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Z D N I A .
Kraków, 21 września.

Tryumf solidarności ludu.
Do jakiej kategoryi zaliczyć należy ten 

trzydniowy stan niezwykły, którego widownią 
były Włochy: ezy był to strejk, demonstra
cya, czy rewolta? Wszystkiem tem był on 
zarazem — a równocześnie żadne z owych 
mian w pełni nie scharakteryzuje tego stanu. 
Życie, jego żywiołowe porywy drwią sobie 
niejednokrotnie z nomenklatury ludzkiej...

A głośne zdarzenia włoskie były właśnie 
takim ży wi o ł owy m protestem; były o k r z y 
k i e m o b u r z e n i a  całego proletaryatu. Znów 
utoczono strumienie krwi robotniczej — i oto 
powstała cała klasa roboeza i z tysiącznych 
piersi zrywały się słowa protestu i groźby: 
„Ta krew, którą przelaliście — to krew na
sza! Nie ścierpimy, by nas bezkarnie mordo
wano, by strzelano do bezbronnych braci na
szych!" I tak imponującem stało się to wy
stąpienie, że jak tchnienie huraganu wszy
stek Ind praeujący za sobą porwało... Szero
ko, z zawrotną szybkością, po całym kraju 
ten rnch się rozpętał, sięgając i poza szranki 
organizacyj, porywając w swe kręgi — gro
źne, olbrzymie masy proletaryatu... Ów mo
ment pelityezny i psychologiczny zarazem, 
owo powszechne zelektryzowanie ludu robo
czego, które swój wyraz w zdumiewającej 
solidarności znalazło — podziałały, wystar
czyły...

Giolitti oświadczył uroczyście, że jego ga
binet nigdy nie zamierzał gwałcić wolności 
strajkowania, że, jego zdaniem, rząd nigdy 
nie powinien do jakiejś interwencyi, inaczej 
mówiąc, do teroru wojskowego w konfliktach 
pomiędzy pracą a kapitałem się uciekać... 
A słowom tym dał i gwarancyę w czynie, 
nakazując oddanie pod sąd winnych krwi 
przelewa.

Nie ładzimy się bynajmniej, iżby w tym 
starcu, który, tylokrotnie do współudziału 
w rządzie powoływany, zdołał się wyzbyć 
wszelkich skrupułów — przebudziło się na
gle sumienie na myśl o ofiarach niewinnych, 
które padły pod kulami żołdactwa... Przez 
usta Giolittiego przemówiło tylko długoletnie 
doświadczenie, które go pouczyło, że niebez
piecznie igrać z oburzeniem mas ludowych; 
jątrzyć lud cały dla dogodzenia nienasyconej 
zachłanności garści kapitalistów.

W każdym razie warto tu przeprowadzić 
paralelę pomiędzy zachowaniem się Giolittie
go a „Europejczyka" Kórbera. Po krwawych 
wypadkach w Tryeście premier anstryacki 
w obliczu stygnących zwłok uczuwał jedną 
tylko troskę, aby bronić „autorytetu" wła
dzy— zbryzganej krwią... Giolitti usunął się

od wszelkiej solidarności ze sprawcami mor
du, popełnionego na bezbronnym ludzie: u- 
stąpił decyzyę sądom; nie krył się poza ten
dencyjnie ułożonymi raportami policyjnymi; 
nie podwajał krzywdy ludu — stanem wy
jątkowym, stawianiem przed sąd nie tych, 
którzy krew przelewali, leez tych, którzy 
zdołali nniknąć kuli żołnierskiej. Owszem — 
poczynił zarządzenia, aby na przyszłość do 
podobnych katastrof nie dochodziło: .zalecił 
prefektom, aby podczas strejków nie wzy
wali bezmyślnie „asystencyi" wojska i żan
darmeryi.

Jest to decyzya niemałej wagi. Ta asy- 
stencya wojskowa, wkraczająca rzekomo dla' 
utrzymania porządku, staje się najczęściej 
źródłem prowokacyi i gwałtu. Ludzkość nie 
postąpiła jeszcze tak dalece w cywilizaeyi, 
aby człowiek, mający nad drugim przewagę 
uzbrojenia i przytem carte blanche na prze
lew krwi, nie czuł popędu do wywarcia prze
mocy przy najbłahszej okazyi. Tak zwany 
„porządek", oddany pod opiekę luf karabi- 

! nowych, staje się wprost dziwnem urągowi
skiem z wszelkiego poczucia sprawiedliwości: 
jakiś okrzyk, jakiś brzęk rozbitej szyby — 
znajduje w „przeciwnym obozie" odpowiedź 
w salwie karabinowej, która trupami zaściela 
ulice...

Pod presyą oburzenia ludu włoskiego po 
mordach w Bnggero i Casteluzzo musiał to 
przyznać Giolitti i zobowiązał się na przy
szłość chronić życie robotnicze przed mor
derczymi instynktami umundurowanych obroń
ców spokoju ,  ćwiczonych w rzemiośle za- 
b ij  ania...______________________________

K O N G R E S
niemieckiej socyalnej demokracyi.

Na poniedziałkowem posiedzeniu imieniem 
austryackiej socyalnej demokracyi przema
wiał tow.poseł S c h u h m e i e r .  „Uważamy wa- 

: sze kongresy -  mówił — za szkołę woj- 
| skową proletaryatu i przyszliśmy po to, aby 
j się uczyć od was“. Wskazał następnie na 
' polityczne stosunki w Austryi. Istnieją po
zory wolności prasy i zgromadzeń w Austryi, 

i ale nie faktyczna wolność; rządzą w Austryi 
I nie prawa lecz osoby powołane do wykony
wania ustaw. Polityczne i ekonomiczne sto- 

I sunki w Austryi są w stanie postępującego 
S rozkładu. Partye burżuazyjne nie mają ża- 
; dnego programu, są piłką w ręku sprytnych 
I demagogów. Anstryacki parlamentaryzm jest 
wiemem odzwiereiadleniem naszej Dozornej 
konstytucyi. Czy kiedykolwiek w Austryi 
rozwinie się parlamentarne życie, to pytanie. 
W państwie, gdzie wszystko zdąża w prze
ciwnych kierunkach, partya spełnia jnż cię

żkie zadanie, utrzymująe jedność klas pra
cujących... Przemówienie swe tow. Schuh
meier zakończy! wśród burzliwych oklasków 
życzeniami pomyślnych wyników dla obrad 
kongresu.

Imieniem socyalno-demokratycznej federa- 
cyi Anglii powitał kongres tow. A s k e w  
(Londyn).

Następnie przystąpiono do merytorycznych 
obrad. Punkt pierwszy porządku dziennego: 
„ S p r a w o z d a n i e  z a r z ą d u "  referował tow. 
P f a n n k u e h .  Wielu z towarzyszy, zazna
czył referent — zarzucało zarządowi partyi, 
że nic nie robi się dla zabezpieczenia istnie
jącego prawa wyborczego do parlamentu. 
Z drugiej strony wyrażono mniemanie, iż 
nierozsądnem jest wystawiać tak często pra
wo wyborcze jako zagrożone. Nie należy 
igrać z ogniem, rząd mógłby wpaść na myśl 
faktycznie spróbować zmienić ordynacyę wy
borczą. Żadna partya w żadnym okresie hi
storycznym nie może wykazać tak szybkich 
postępów jak socyalna demokracya. Ten nie 
ulegający zaprzeczeniu fakt, w szerokich 
kołach wywołał mniemanie, że partya so- 
cyalno-demokratyczna może wszystko, do cze
go dąży, natychmiastowo osiągnąć energi- 
cznem wystąpieniem. Zapatrywanie to jest 
atoli fałszywe, gdyż aby przeprowadzić cele 
nasze, nie wystarczają te trzy miliony wy
borców, które głosują na naszych kandyda
tów.

Do tego trzebaby przynajmniej dwa razy 
tyle. W dzisiejszych stosunkach musimy być 
dobrymi taktykami i dokładnie obliczać sto
sunek sił naszych do przewidzieć się dają
cego oporu. Klęska ewentualna może być dla 
nas daleko bardziej niebezpieczną niż zanie
chanie ataku. (Oklaski).

Sprawozdanie kasowe składał tow. Ge- 
r i s c h ;  sprawozdanie komisyi kontrolującej 
tow. M e i s t e r ,  który przedstawił wniosek o 
udzielenie absolutoryum.

Dyskusya, jaka nad sprawozdaniami temi 
się rozwinęła, miała za przedmiot głównie 
sprawy lokalne.

W dalszym ciągu obradowano nad wnio
skami (było ich ogółem czternaście) dotyczą
cymi agitacyi i prasy partyjnej. Tow. Su- 
d e k u m uzasadniał wniosek towarzyszy no
rymberskich zmierzający do utworzenia spe- 
cyalnej komisyi agitacyjnej, której zadaniem 
byłaby systematyczna agitacya słowem i 
drukiem. Liczbę członków komisyi oznaczałby 
każdorazowy kongres partyjny. Komisya ta 
zbierałaby się stosownie do potrzeby, najmniej 
atoli co kwartał. Korespondencyę jej zała
twiałby wybierany przez kongres sekretarz, 
który miałby również głos na posiedzeniach 
zarządu. Postanowiono o przyjęcie wniosku tego

rozstrzygać przy punkcie „organizacya". 
Uchwalono natomiast wniosek tow. P f a n n -  
kncha ,  aby w poszczególnych miejscowo
ściach ustanowić osobnych sekretarzy par- 
tyjnycb stosownie do uznania przewodnictwa 
partyjnego.

Następnie tow. dr K. Liebknecht uzasadniał 
wniosek dotyczący a g i t a c y i  w a r m i i  
Wniosek opiewa: „Partya starać się powinna 
proletaryuszy powołanych do służby wojsko
wej, przed wcieleniem ich do armii pozyskać 
dla idei socyalizmu. Szczególnie przyszli żoł
nierze przy pomocy broszur uświadamiani 
być powinni co do obowiązków względem 
tak zwanych „wrogów wownętrznych". W 
broszurach tych podawane żołnierzom powinny 
być również rady, jak mają się zachować 
wobec licznych faktów znęcania się przeło
żonych nad nimi". Broszury te jak wyjaśniał 
tow. Liebknecht stać będą na gruncie ustaw. 
Bynajmniej nie jest zamiarem pobudzać żoł
nierzy do przekraczania postanowień dyscy
plinarnych albo do nieposłuszeństwa względem 
przełożonych. Dyskusyę nad tym wnioskiem
odroczono do dnia następnego.

*£ *
Wieczorem w poniedziałek, odbyło się ol

brzymie zgromadzenie Indowe, na którem 
przemawiali tow.: Bebel ,  S c h u h m e i e r ,  
W i n a r s k y ,  N e m e c  i towarzyszka Popp.  

* *
4:

Konferencya kobiet zakończyła się w nie
dzielę. Żywą dyskusyę wywołała kwestya nie- 
wzięcia udziału w międzynarodowym kongre
sie kobiet. Wzięły w niej udział tow.: Z i e t z, 
R ab  en, P o p p  i Z e t k i n .  Następny punkt 
porządku dziennego: „ O c h r o n a  d z i e c i "  
referowała tow. Z i e t z .  Rezołucyę propono
waną przez nią, wyrażającą zapatrywanie, iż 
nowa ustawa państwowa w najskromniejszym 
stopniu nie odpowiada wymogom, przyjęto 
jednogłośnie, jak również rezołucyę żądającą 
aby dzieci niżej lat 14 nie używano do roz
noszenia pism partyjnych. Dalszymi punkta
mi obrad były: „ D z i e s i ę c i o g o d z i n n y  
d z i e ń  r oboczy" ,  „ S z k o ł a  I ndowa" ,  
„ W o l n o ś ć  s t o w a r z y s z e ń  i z g r o m a 
dzeń".

Przyjęta rezolucya do ostatniego punktu, 
wyraża protest przeciw postanowieniom ogra
niczającym w wielu niemieckich państwach 
związkowych wolność stowarzyszania się i 
zgromadzania dla kobiet. Konferencya doma
ga się jednolitego prawa o stowarzyszeniach 
i zgromadzeniach dla całych Niemiec, iden
tycznego dla kobiet i mężczyzn.

Konferencya zakończyła się jednomyślnym, 
ponownym wyborem do zarządu tow. Otylii 
B a a d e r .

ADINA GEMBERG.

Z Ł O T O .
Nowela.

W  m ennicy szereg  urzędników  z a ję ty  by ł pa
kow aniem  świeżo w ybitych sz tuk  z ło ta  w  o k rą 
głe zw oje. L an g e , in sp ek to r m enniczy, w ażył k a 
żdy zw ój 1 w ypisyw ał n a  n im : „P ięćd z iesią t m a
re k  w  z łocie", „ ty s iąc  m arek  w  złocie" itd .

S łychać było ty lko  lekkie, osobliw e dźw ięcze
n ie  zło ta , s tu k  w agi, oddech ezterech  ludzi, k tó 
rzy  tu  siedzieli, przy  p racy  zupełn ie  m echan i
cznej, śm ierte ln ie  jed n o s ta jn e j, odosobnieni od 
całego św iata .

W  rękach  swych trzy m ali n e rw  życia , a  je 
dnak  ich sam ych o taczała  cisza śm ierci.

T ylko  przełożeni, ty lko  urzędnicy  m ennicy, 
k tó rzy  kontro low ali ich czynności, m ieli dostęp 
do tego  m iejsca, opatrzonego w szelkiem l możli- 
wemi u rządzen iam i bezpieczeństw a. Złoto, k tó re  
m iało być przeliczone i zw ażone, odbierało się 
z m aszyny, do k tó re j je  w kładano  w oddziale b i
c ia  m onety.

In sp ek to r L an g e  zanotow ał dzisiaj jnż milion, 
zapakow any przez robotników , przez niego sam e
go zw ażony, zapieczętow any i opatrzony  n ap isa 
mi. A ciąg le  jeszcze dźw ięczały Bztnki dw udzie
stom arkow e, w ypadając  ze szpary  au tom atu . W y 
glądało to tak , jak b y  się sączyło tn  źródło, ź ró 
dło z ło ta , k tó re  n igdy  n ie  w ysycha.

I  to  źródło n ie  w ysychało is to tn ie . Z łoto, k tó 
re  ra z  w yszło z tego  m iejsca, w racało , i ciągle 
u rzędnicy  rachunkow i tw orzy li z n iego zw oje,

k tó re  in sp ek to r zao p a try w ał nap isem  w edle za  
w artości.

Milion! K to  go posiędzie i co też  on da  swem u 
w łaścicielow i ?

G dyby ta k  ta  sum a n a leża ła  do n iego!.,. L a n  
ge zam yślił się ... G dyby do niego należała , to 
onby ju ż  dobrze w iedział...

T ak , n ie  trz eb a  m yśleć o tak ich  rzeczach! In  
spek to r m iał pensyę roczną w ilości dw unastu  
se tek  ta la rów , bądź co bądź dzienn ie dziesięć 
m arek , k tó rych  m u n ie jeden  b iedniejszy  z p e 
w nością zazdrościł. A le m iał w ielką rodzinę —  
sześcioro dzieci; a  p rzed  rokiem  żona um arła  mu 
w  szpitalu .

W iedz ia ł bardzo dobrze, że w domu czekała  
n a  niego nędza, n a  niego, p rzez  którego ręce 
p rześlizgnął się p rzed chw ilą milion w  zlocie! J a k  
to  jed n ak  dziw nie było urządzone, że do tego 
z ło ta  n ie  m iał żadnych, ale to  żadnych  praw ! 
N ie mógł dać zag inąć an i jednem u zwojow i, an i 
jedne j sztuce. W sze lk ą  możliwość usuw ały  i kon
tro la  ludzi i dokładność maBzyn.

G dyby ta k  jed n ak  m iał to  złoto, jużby  w tedy 
Inaczej było z tem  nędzuem  życiem!

N a js ta rsz a  córka, dw udziesto letn ia , by ła  za 
nad to  w ielkim  sam olubem , żeby za jąć  m iejsce po 
m atce, żeby ojcu i  rodzeństw u dom prow adzić. 
P osz ła  n a  deski sceniczne. N ie odebraw szy a r ty 
stycznego w ykszta łcen ia , w ałęsa ła  się po m ałych 
m iasteczkach, z w ędrow nym i kom edyantam l. Syn 
m iał d robną posadę handlow ego a g en ta . Cały 
n ie  w ielk i zarobek  pochłaniał mu spo rt kolarsk i, 
do k tórego  p rzy lgną ł ca łą  siłą . M arzył o tem , 
by zostać  w ielkim  w yścigow ym  cyk listą , zdobyć 
nagrodę n a  w szechśw iatow ym  konkursie , a  gdy
by ty lko  m iał złoto, w tedy ... ta k ... w tedy ..,

—  Z nędzną m aszyną za dw ieście m arek  n ie  
da  się nic, a le  to  nic osiągnąć —  zapew nia ojca.

L an g e  sto i u  okna szczupłego swego m ieszka 
n ia . W  bocznym pokoju h a ła su ją  cz te ry  dzieciaki 
w w ieku szkolnym  będące, służąca poszła za  j a 
kim ś spraw unkiem  i n ie  w raca.

M ężczyzna ledw ie pięćdziesięcioletni Btoi po
chylony, p raw ie  zapadły , ja k  sta rzec , obok n ad 
m iern ie  w ysokiego m łodzieniaszka.

—  Ciężko to będzie, O tto, sp raw ić ci koło. 
P a trz , gospodarstw o kosztu je  o w iele w ięcej, n iż 
za życia  m atki.

—  I  dzieci chodzą b rudne i w podartych  n- 
b ran iach  —  uzupełn ia  O tto zgryźliw ie —  tylko 
p ieniądze mogą nam  pomódz.

—  T ak , p ieniądze, a le  ja  ci nic dać n ie  mo
gę —  w estchną ł ojciec.

—  Koło w yścigow e kosztu je  ty lko  p ięćset, 
o jcze; je s t  to  kupno okolicznościowe. Zapew niam  
cię, że je s t  we m nie m a te ry a ł n a  w ielkiego w y 
ścigowego jeźdźca. Zw racam  ci sum ę za koło po 
p ierw szej nagrodzie.

—  T a tk u , po trzeba  m i półtory m ark i n a  szkol- 
j n ą  w ycieczkę —  p rzerw ał rozmowę p ię tnasto le- 
j tu i chłopiec.

Spostrzega  cień  u lg i i radości n a  tw arzy  znę
kanego ojca i w ybucha rykiem  uciechy, gdyż oto 
w obliczu rodzeństw a, cisnącego się we drzw i za 

' nim , spełn iona zosta ła  jego prośba.
| —  Jn tro  n asza  nauczycielka m a urodziny , cała

k lasa  sk ład a  się n a  podarunek; ja  także  po trze
buję p ięćdziesiąt fenigów  —  w oła dziew czynka 
d w unasto le tn ia , chw ytając w lo t dobrą sposobność.

D zieci odchodzą zadow olone. L an g e  przesuw a 
w ychudłą rę k ą  po tw arzy , jak b y  chciał w ygładzić 
zm ęczone, pom arszczone ry sy .

—  Ot, w idzisz, O tto, gdzie się p ien iądze pe- 
dziew a. To w szystko chce jeść ; m uszę je  odziać, 
w ychować, m usim y żyć, mój synu. N a zby tk i n ie  
mam nic. O szczędzaj ze sw ej pensy!.

—  Żyję z n iej. Czyż jn ż  przez to  n ie  mam 
praw a, aby  żądać od ciebie czegoś ponad zw y
czajne  w ydatk i ? N aw et nic p rzy tem  n ie  rezyku- 
jesz. Sportem  kolarsk im  za jm n ją  się z dn ia  n a  
dzień  coraz w ięcej, nag rody  d la  m istrzów  sportu  
są  coraz w yższe, i  —  tu  te n  m łody, n iedo jrza ły  
człow iek dodaje ze szczególnem  spojrzeniem  —  
i ja  dojdę może w kró tce tak że  do tego , że będę 
się ta rz a ł  w  złocie, ja k  ty .

—  J a k  ja  ?...
—  T a k ; a le  to  będzie m oje w łasne  złoto i ni® 

będę m usiał suszyć sobie głow y n ad  funduszam i 
n a  najkon ieczn ie jsze  w ydatk i.

Z szyderczym  śm iechem  odw raca się, odchodzi, 
z a trzask u je  za  sobą drzw i gw ałtow nie i  opuszcza 
n iem iłe m ieszkanie ojca.

S łużąca w nosi do pokoju n ad er n iedosta tn io  
przyrządzony  objad. P o tem  żąda p ieniędzy n a  
zakupno różnych  artyku łów  spożywczych, o w iele 
w ięcej, n iż  żona w ydaw ała kiedykolw iek.

Żeby też  córka dw unasto le tn ia  doszła już  ta k  
daleko, by m ogła się tem  zająć! A le je j w gło
wie siedzi em an cy p ac ja  kobiet. Chociaż jeszcze 
bardzo m łoda, w ym yka się jn ż  in s ty n k to w n ie  z 
c iasnych stosunków , aby stw orzyć sobie swobo
dną. w łasną  egzy sten c ję .

W  głębokiem  przygnębien iu  u rzędn ik  opuszcza 
m ieszkanie, aby znow u zab rać  się do p racy  w 
m ennicy.

W koło niego dźw ięczy złoto. P rzesu w a  się prze* 
jego ręce. On łiezy i  liczy. T u  —  tego po trze
bow ałby O tto n a  sw oje koło, za  te n  ty s iąc  ma*
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Z zaboru rosyjskiego.
Warszawa, 18 w rześn ia .

Zakończenie strejku murarskiego.
S tre jk  m urarzy  zakończył się p rzeg ran ą  —  

praw ie  zupełcą , gdyż te  drobne u stępstw a, jak ie  
uzyskano, n ie  m ogą poprostu  iść w  rachubę. 
B y ł to  ju ż  trzec i s t re jk  m u ra rsk i w  ciągu  roku  
b ieżącego. P ie rw szy , czysto  żyw iołow y, zakończył 
się po k ró tk iem  trw a n iu  uzyskaniem  10-godzin- 
nego dn ia  roboczego i nieznacznego podniesienia 
p łacy . D rug i, n a  w iosnę, m inął bez żadnych  w y
ników  pow ażniejszych. T rzeci, obecny, trw a ł n a j
d łużej, a le  w yn ik i jego są  opłakane.

N ależy się obaw iać znacznego p rzygnęb ien ia  
w  fachu m urarsk im  n a  czas dłuższy, tem  b a r 
dz iej, że je s t  to fach, na leżący  do n a js łab ie j 
zorgan izow anych , przyczem  p racu ją  w nim  Indzie 
ciem ni, w  porów naniu z innym i robotn ikam i m iej
skim i. T em  się tłóm aczy, że pod koniec s tre jk u  
w śród stre jk u jący ch  znajdow ały  posłuch tak ie  
g łup ie  pogłoski (usiln ie  kolportow ane przez szpi- 
clów ), że  jakoby  socyaliści u k rad li 1 5 .0 0 0  rub li, 
zeb ranych  n a  s tre jk . B yło p arę  w ypadków , że 
s tre jk u jący  poryw ali się do bicia  ag ita to rów  p a r
ty jn y ch . Z apał, k tó ry  panow ał n a  początku  s tre jk u , 
zn ik ł pod koniec zupełnie, tom  bardz ie j, że po
licya w y rw a ła  z szeregów  do 3 0  en erg iczn ie j
szych jednostek . P o  w ypuszczeniu  n iepełno letn ich , 
re sz tę  skazano  ad m in is tracy jn ie  n a  6 tygodni 
a resz tu .

P odczas s tre jk u  odbyw ały się s ta le  zgrom adze
n ia  m urarzy , n a  k tó rych  w ystępow ali robotn icy  
z m ow am i ag itacy jnem i. Pod  koniec s tre jk n  ze
b ra n ia  te  były coraz m niej liczne. N ależy tu  n a 
p iętnow ać postępow anie t .  zw . „p ro le taryatczy- 
k ów “ i „s-deków “ , k tó rzy  przychodzili n a  ze
b ran ia  w celu rzu can ia  kalum nij n a  p a rty ę , z a 
m iast mówić o s tre jk u  i jego potrzebach . M ani- 
fes tacy j podczas s tre jk u  odbyło się trz y  —  n a  
W o lsk ie j, n a  M arszałkow skiej 1 p rzed  ra tu szem . 
Podczas te j o s ta tn ie j oberpo licm ajster N olken po
kp iw ał sobie ze s tre jk u jący ch , radząc  im  czekać 
spokojnie, ażeby zrozum ieć „kom u prędzej k iszk i 
sk ręc i —  im, czy m a js tro m 1*.

N a  ogół b iorąc, s t re jk  m urarzy , jakkolw iek  
był je d n ą  z  najd łuższych  w alk  p racy  z k a p ita 
łem , w naszem  życiu  dodatn ich  śladów  n ie  zo
staw i. Bo też  i n ie  czas te ra z  n a  s tre jk i, z  góry 
skazane  z powodu k ryzysu  n a  niepow odzenie, 
k iedy  sy tu acy a  pozw ala prow adzić ja k  n a jb ard z ie j 
in ten zy w n ą  pracę  uśw iadam ia jącą  —  pod w zglę
dem politycznym . Je.

Przegląd polityczny.
Echa strejku powszechnego. Strejk poli

tyczny, który proletaryat wioski urządził dla 
zaprotestowania przeciw „krwawej" polityce 
rządn, można uważać tak dobrze, jak za 
skończony. Na Monte Cittorio zdano sobie 
sprawą z istotnej natury strejkn i  postarano 
się położyć mn kres jak najprędzej, czyniąc 
zadość żądaniom robotników. Do prefektów 
mianowicie wydano r o z p o r z ą d z e n i e ,  aże
by p o d c z a s  s t r e j k ó w  w o j s k o  n i e  w y 
s t ę p o w a ł o  p r z e c i w k o  robot ni kom;  co 
n a j w y ż e j  wo l no  je  u ż y w a ć  dl a  z apo
b i e g a n i a  g w a ł t o m  z j a k i e j k o l w i e k  
s t r ony .

Strejk zatem, który był jednym z najwspa
nialszych przejawów świadomości, potęgi i 
stanowczości proletaryatu, zakończył się dlań 
zwycięstwem. Lnd roboczy Włoch, w poczu
cia siły i ufny w lepszą przyszłość, powraca 
znów do codziennej pracy.

Niemieccy „kulturtr&gerzy“. „Deutsche Ko- 
lonialzeitung" zamieszcza znowu obszerny 
artykuł p. t. „Ukaranie Hererów", który za

wiera najrozmaitsze projekty zupełnego zgnie
cenia „zbuntowanych" Hererów.

Autor artykułu podaje przedewszystkiem 
projekty, przez pismo powyższe niejednokro
tnie już zalecane. Mianowicie:

„Inicyatorów i przywódców powstania na
leży — jeśli nie padną pod wyrokiem sądów 
wojennych lub na polu bitwy (a n a j l e p i e j -  
by było,  g d y b y  i ch  s k a z y w a n o  na  
ś mi e r ć  pr z e z  p o w i e s z e n i e )  — w y s y 
ł a ć  do i n n y c h  n i e m i e c k i c h  k o l o n i j  
na d o ż y w o t n i e  p r z y m u s o w e  roboty.  
Dla większej części powstańców byłaby naj- 
odpowiedniejszem miejscem Nowa Gwinea. 
Wszystkich innych naczelników szczepu, jak 
zastępców wodzów, synów wodzów, naczel
ników poszczególnych oddziałów — należy 
wywieźć do jakiejś innej niemieckiej ko
lonii".

Jak widać, autor artykułu woli szubienicę, 
niż kulę. Szkoda tylko, że wnioskodawca nic 
o tem nie mówi, czy się to dzieje tylko dla 
względów estetycznych, czy też może grają 
tn rolę motywy, które według przedstawień 
badacza Afryki, Oskara Baumana ,  dają we 
wschodniej Afryce zawsze szubienicy pierw
szeństwo. Bauman bowiem twierdzi, że we
dług wierzeń tubylców, dusza przy zastrzele
niu wydostaje się gardłem i ucieka do nie
ba. Jeśli zaś ktoś ginie na szubienicy, to 
dusza z powodu zesznurowania gardła nie 
może uciec, a z tego powodn skazany traci 
życie i po tamtej stronie. Trudno więc zro
zumieć, czy i te humanitarne względy od
grywają jakąś rolę w pomysłach kolonistów 
niemieckich.

Wieszanie jednak i deportaeya nie przy
noszą bezpośrednich korzyści pionierom ko
lonialnej polityki w niemieckiej południowo- 
zachodniej Afryce; w najlepszym razie uzy
skają inne kolonie bezpłatnych robotników. 
Aby więc tych bezpośrednich korzyści nie 
stracić, radzi autor artykułu pozostawić re
sztę Hererów na miejscu i p r z y d z i e l i ć  
i ch  na w ł a s n o ś ć  n i e m i e c k i m  k o l o n i 
stom. Opiekę nad tymi Hererami obejmie 
policya — pokory zaś nauczą ich misyo-  
narze ,  którym „należy pozostawić najzupeł
niejszą swobodę w działaniu".

Aby wkońcu uniknąć przykrości, jakieby 
mogły wyniknąć z ewentualnego powrotu ze
słańców, należy wprowadzić c h ł o s t ę ,  jako 
środek odstraszający.

Gdyby przy tych środkach ostrożności i 
w tym stanie błogosławionej gospodarki ko
lonialnej zecheiały Niemcy przysyłać koloni
stom kilkanaście tuzinów milionów marek 
rocznie, byłby ostateczny cel kolonialnych 
idealistów osiągnięty w zupełności —• Niem
cy w Afryce mieliby kwitnący raj na ziemi.

Szkoda tylko, że i niemieccy „kułtnrtrage- 
rzy" nie mogą nikogo powiesić, jak dłngo go 
nie mają w rękach.

A pochwycić Hererów jakoś tak trudno...

Przegląd społeczny.
Z ruchu robotniczego w Drohobyczu. W

niedzielę dnia 18 bm. odbyło się poufne zgro
madzenie robotników zawodu drzewnego. 
Przewodniczył tow. Stupnicki. Przemawiał 
tow. L ó w e nh a a r ,  który omówił wyzysk, 
uprawiany przez właścicieli tartaku pp. Kuh- 
milrkera i Kieslera na swoich robotnikach; 
nie dają oni im umówionych pomieszkań w 
naturze i narażają ich na niepotrzebne ko
szta. Istnieją tam wprawdzie baraki fabry
czne, w których tylko pewna część robotni
ków tamże się ulokowała, ale są to stare ru
dery, do których woda do pomieszkań wcie-

ka; szczególnie wobec nadchodzącej obecnie 
zimy pobyt w tych ruderach jest niemożli
wy. Dalej wskazał na częste wypadki w tar
taku, spowodowane przez niestosowne urzą
dzenia w powyż wspomnianym tartaku. We
zwał wkońcu obecnych, by do orgańizacyi 
zawodowej przystąpili, gdyż dopiero wówczas 
byt swój sobie polepszą.

W dyskusyi zabierali głos tow. Kowalski, 
Himmel i inni, poczem po uchwaleniu rezo
lucyi zgromadzenie zamknięto.

W sobotę dnia 24 bm. o godz. 3 po połu
dniu odbędzie się poufne zgromadzenie par
tyjne w sprawie kongresu politycznego w 
Krakowie. Uprasza się towarzyszów o liczny 
udział.

Z ruchu robotniczego w Tarnopolu. Piszą 
nam z Tarnopola: Obok walki i agitacyi w 
sprawie Kasy chorych, nie zostawiamy na 
boku pracy organizacyjnej. Przeciwnie, walka
0 Kasę ehorych, obejmując najszersze kręgi 
robotnieze, popycha ich w ramiona organiza- 
cyi, dającej pewność, że zdobycze, które na 
najrozmaitszych polach osiągną, będą trwałe
1 owocne.

Rozproszeni dotychczas i, jakby się pozor
nie zdawało, nieliczni robotnicy metalowi 
skąpili się i w ubiegłą sobotę 17 b. m. zało
żyli s t a c y ę  p ł a t n i c z ą  Związku robotni
ków metalurgicznych w Austryi. Spodziewać 
się należy, że organizacya metalowców po
trafi wkrótce skupić wszystkich pracujących 
w tym zawodzie. Jako delegat z orgańizacyi 
przy założeniu był tow. A. L ów  ze Lwowa. 
Kierownikiem stacyi został tow. D. Badner .

W najbliższą sobotę 24 b. m. zostanie za
łożona stacya płatnicza Związku krawców i 
pokrewnych zawodów w Austryi, a w naj
bliższą zaś niedzielę grupa miejscowa „Ogni
wa", Stowarzyszenia robotników budowla
nych.

Praca pozagodzinowa. M inister han d lu  w y
d a ł okólnik  w zyw ający  po lityczne w ładze k ra 
jow e do ścisłego p rze s trzeg an ia  określonego okól
nik iem  z 27  m a ja  1 8 8 5  te rm inu  za ła tw ian ia  
p róśb  o p rzed łożenie  godzin p racy  ponad czas 
norm alny , w noszonych przez przedsiębiorców  w w y
padkach  przew idzianych  przez nstaw ę. M inister 
w zyw a zarazem  w ładze odnośne, aby s ta ra ły  się 
za ła tw iać  w yż w ym ienione prośby n a t y c h m i a 
s t o w o ,  p r z e d  u p ł y w e m  m a k s y m a l n e g o  
t e r m i n u ,  „o ile  n ie  zachodzą is to tn e  lab  te 
chniczne p rzeszkody". O kólnik te n  je s t  w yni
kiem  akcyi zw iązkn przem ysłow ców , k tó rym  za 
ła tw ian ie  podań o p rzed łużenie  czasu  p racy  w y
daw ało się dotąd  za  powolnem. P ozorn ie  okólnik 
zdąża  do przysp ieszen ia  czynności b iu rok ra tyczne j ; 
w istocie jed n ak  sam ym  przedsiębiorcom  n ie  cho
dziło o rych le jsze  z a ł a t w i a n i e  ich próśb, lecz 
o szybsze uzysk iw an ie  z e z w o l e n i a  n a  pracę  
pozagodzinow ą; rów nież rząd , w ydając  okólnik, w ie 
że skn tk iem  okólnika n ie  będzie p rzysp ieszen ie  za
ła tw ien ia  odnośnych próśb, lecz n i e o g r a n i 
c z o n e  n i c z e m  p o z w a l a n i e  n a  p r z e d ł u 
ż a n i e  d n i a  r o b o c z e g o .

T erm in  trzydniow y d la  w ładz przem ysłow ych 
pierw szej in s tan cy i, trzy tygodn iow y d la  w ładz 
k ra jow ych  je s t  za  k ró tk i do zbadan ia  w arunków  
w ym aganych przez nstaw ę, dopuszczających p rze
d łużenie cz u b u  p racy . Zezw olenie n as tąp ić  m ia
now icie może „skoro  fizyczne przeszkody lnb 
w ypadki p rzerw ały  n a tu ra ln y  bieg  prodnkcyi lub 
w raz ie  w iększego zapotrzebow ania p racy ."  Z r e 
g a ły  przem ysłow cy uzasad n ia ją  sw ą prośbę d ru 
gim powodem. W edług  przepisów  ustaw ow ych 
odnośne zezw olenie ty lko  w tedy n astąp ić  może, 
skoro „stw ierdzonem  będzie, że po trzeba  t a  z a 
chodziła w istocie ja ż  w czasie w niesien ia  
p ro śb y " . To jed n ak  stw ierdzić  je s t  n iezm iern ie  
trudno . T rudność stw ierd zen ia  pow yższych w a

runków  potw ierdza rów nież sp raw ozdanie  in sp e 
ktorów  przem ysłow ych; „ trudno  je s t skonstatow ać 
konieczność p racy  pozagodzinow ej i skon tro lo 
w ać sposób k o rzy s tan ia  z  dopuszczalnego zezw o
le n ia " .

W  tak ich  w arunkach  zalecony pośpiech je s t 
w skazów ką, że z e z w a l a ć  n a l e ż y  bez og lą
dan ia  się, czy zachodzą w arunk i w ym agane przez 
ustaw ę , czy n ie . W yją tkow o  dopuszczalna p raca  
pozagodzinow a s t a n i e  s i ę  w i ę c  r e g u ł ą .  R ząd 
K órbera  ponow nie dowiódł, ja k  pow olnem  je s t  
narzędziem  w ręk u  przedsiębiorców .

KRONIKA.
Śniegi we wrześniu. W iadom ości o śn iegach  

m nożą się coraz bardzie j.
O negdaj spad ły  śn ieg i w T a tra c h . W czoraj 

donosiliśm y o śn iegach  w  G alicyi w schodniej. 
M ianow icie spad ł w ielk i śn ieg  w okolicach W o- 
roch ty , da le j koło R ożniatow a, tudzież  Mlkuli- 
czyna.

T em p era tu ra  obniża się coraz b a rdz ie j. W czo 
ra j  w ynosiła  ona w K rakow i# zaledw ie 6 'R .

Z teatru miejskiego kom uniku ją  nam : Dziś 
R apack i ukaże  się w jed n e j z na jce ln ie jszych  
ró l sw oich, jak o  Ł a tk a  w „D ożyw ociu" w 3 ak to 
w ej kom edyi F re d ry  (ojca). In n e  w ażn ie jsze  ro 
le w ykonają  p. Czechow ska, pp. K o tarb iń sk i, S o 
b iesław , M ielew ski, W alew sk i, Zelw erow icz, W ój- 
eleki i inn i.

O dbyw ają się próby z kom edyi F re d ry  „ P a n  
Jo w ia lsk i" , w  k tó re j p. R apack i w ystąp i po raz  
o s ta tn i n a  nasze j scenie w  sobotę.

Z teatru ludowego kom uniku ją  nam : W e 
czw artek  dn ia  22  b. m. odeg raną  zostan ie  w e
soła kom edya w 4  ak tac h  S chón thana  i K adet- 
b u rg a  p. t .  „P ow ie trze  w ielkom iejsk ie".

Znów jeden z przodowników narodu. N a
leżący  do sfe r h is to ryczn ie  pow ołanych do p rzo 
dow nictw a, h rab ia  P o  t u  l i c  k i  z K s. P o z n a ń 
skiego, m iał być postaw iony  w B e rlin ie  p rzed 
sąd  za oszustw o.

N ieprzy jem nie tym  fak tem  do tkn ię ty , „D zien 
n ik  poznańsk i" pociesza się w estchn ien iem : „Iluż  
to  h rab iów  i  baronów  niem ieckich  staw ało  przed 
k ra tk a m i '" . . .

O czywiście, w a r t P ac  pałaca, a  pałac P aca .
Tym czasem  zaś rad u je  się p ra sa  szlachecka, 

że  skandalu  n ie  będzie po trzebow ała rozm azyw ać, 
bo fila r polskości —  d a ł d rap ak a . H r. P o tu llck i 
zn ik ł i  n ie  m ożna go odszukać.

H onor narodu  ocalony.
Umundurowane zwierzę. W  S tra ssb o rg u  s t a 

n ą ł przed sądom  w ojskow ym  n ie jak i W arch au , 
podoficer, zw any przez  podw ładnym  „katem  żoł
n ie rz y " . O skarżono go o znęcan ie  się nad  sze
regow cam i w 2 9 0  w ypadkach . D w unogie to  zw ie- 

! rzę , rep rezen tu jące  arm ię p ru ską , w padało n a  
| o ryg inalne  pom ysły, gdy w ładzę sw ą chciało za- 
j dokum entow ać. W arch au  zm usił np. pew nego żoł- 
| n ie rza  do w ypic ia  zaw artośc i sp luw aezki, innem u 
I znów  rozkaza ł z jeść  re sz tk i śledzia , w yrzucone 

n a  śm ietn ik .
O czywiście, n ie  m ożna Bię spodziew ać od n ie 

m ieckiego sądu  w ojskow ego w ym ierzen ia  n a leż y 
te j k a ry . W in c e  tn  są  n ie  ty le  jednostk i, ile  sy 
stem , rozw ija jący  w ltidziach in s ty n k ty  zw ierzęce 

j  i  d a jący  w ładzę okazom  do zbydlęcen ia  najsko r- 
j szym .

Niesłychane nadużycie. B ra tn i nasz  o rgan
| „V o rw arts“ berliń sk i zam ieszcza opis n a s tę p u ją 

cych n iesłychanych  nadużyć, popełn ianych  przez 
agentów  ham bnrsko-am erykańsk iego  T ow arzystw a  
przew ozow ego n a  em ig ran tach  z R osy i, do spółki 
z policyą p ru sk ą  i  u rzędn ikam i kolejow ym i.

M ianowicie n a  dw orcach berlińsk ich  uw ija ją  
się agenci tego T ow arzystw a  i śledzą, k to  jedzie

re k  m ógłby on sam  w ziąć sobie n a  ro k  do domu 
ja k ą ś  dam ę,, k tó rab y  m ogła mu stw orzyć p rzy 
zw oite ognisko domowe. T u  —  ta  sum a w y s ta r
cza  n a  w yjazd  celem po ra tow an ia  zdrow ia, m ia
now icie, by nerw y  wzmocnić.

Od pięcia  la t  n ie  b ra ł w cale u rlopu, n ie  wy- 
p rząg ł się a n i razu , bo przecież n ie  m iał środ 
ków n a  jak iś  w yjazd . T e ra z  nag le  to  uczuw a. 
Jeg o  nerw y  są  naprężone; lad a  głos, lad a  do
tkn ięc ie  ból mn sp raw ia .

J a k  g ryzący , d ręczący, n a ta rczy w y  je s t  ten  
to n , to  n ie reg u la rn e  pobrzękiw anie i dźw ięczenie 
wokoło niego! Człow iek m usi się n a tężać , żeby 
wogóle je  Błyszeć. A  jed n ak  w szelkie usiłow a
n ia , aby  go w cale n ie  słyszeć, okazu je  się da- 
rem nem . M ożnaby zw aryow ać w śród te j jedno- 
sta jności!

U rzędn ik  z ryw a się energ iczn ie  i  spełn ia  obo
w iązek .

A le ta m ta  m yśl ju ż  go chw yciła w  sw e szpo
ny . P rz y  każdej cyfrze, k tó rą  pisze —  oblicza, 
czem  m ogłaby być d la  n iego ta  sum a, k tó rą  cyfra  
oznacza, gdyby  n a leża ła  do niego.

S łuchajcie  —  czy te u  cichy, sub telny  głos 
z ło ta  n ie  b rzm i kusząco, nęcąco? Czy w szystk ie  
te  w ielk ie  sum y przeznaczone są  może n a  to, 
aby  je  uczciw ie zarob iono?

—  K rew  i łzy! —  K rew  i łzy!
Nie, tego tu  n ik t n ie  wym ów ił, a le  s ta ry  u rzę 

d n ik  m enniczy w ie o tem , uczy tego  dośw iad
czenie, że to  całe now e złoto B krapiają łzy i 
ł  k rew , skoro ty lko  w ejdzie n a  drogę obiegu.

Cóż, gdyby to ta k  do n iego należało  i jem u  
I dzieciom przyniosło  szczęście i  zadow oln ien le?

N ie trz e b a  m yśleć o tak ich  rzeczach!

A le te n  sta rzec  n ie  może ju ż  o tem  n ie  m y
śleć, n e rw y  go dręczą.

Słońce ig ra  po zło tych pow ierzchniach. P lam y  
czerw one, prom ienie ja k  lśn iące  łzy  g ra ją  i  b łą 
dzą po żółtym  m eta lu .

J a k  to  k łu je  oczy, ja k  to  rw ie  i  c iągn ie  bo
leśn ie  od sk ron i do sk ron i, po przez  mózg. Ach —  
w yjazd , odpoczynek! D robne, codzienne tro sk i 
d rażn ią  i d ręczą  in sp ek to ra  te j je s ien i w ięcej, 
n iż  k iedykolw iek w  życiu. P o jm n je  te raz , ile 
jego  dobra A ugusta  trzy m a ła  od niego zdaleka, 
ile b ra ła  n a  siebie.

Żeby chociaż tego  cichego dźw ięczenia zło ta  
n ie  było słychać! P rzez  dw adzieścia la t  n ie  zw ra 
cał n a  to  uw agi, te ra z  boi się tego . Z daje  mn 
się, że słyszy  to  dźw ięczenie, skoro ty lko  opuści 
m ieszkanie, a  przecież trw oży  się, k iedy w ejdzie 
do b iu ra  i ton , k tó ry  sobie do tąd  n ie jako  w y
obrażał, usłyszy  w  rzeczyw istości.

N iezadługo zaczyna mu się zdaw ać, że słyszy 
go w szędzie, tak że  w  domu i w  nocy.

M ianow icie nocą dochodzi rozd rażn ien ie  nerw o
we do pew nego rodzajn  gorączki. Jeg o  w iern a  
tow arzyszka  życia  p rzy s tęp u je  w tedy  do niego 
i przem aw ia dobrotliw ie. Z apew nia go, że złoto 
należy  do n iego, to  złoto, k tó re  go p rześ ladu je  
cichym , kuszącym  dźw iękiem . T ylko  to  —  praw da: 
inne  n ie , a le  to  należy  do niego.

T ak , n ie  trz e b a  jn ż  nad  tem  m yśleć. N ie cięży 
n a  n im  żad n a  odpow iedzialność, bo żona, k tó re j 
kochająca  dnsza odszukała  n a  ziem i sam otnego 
m ałżonka, uspokoiła go.

Ź!e w ygląda, i koledzy ra d z ą  mu, ra z  trochę  
*1? „w y p rząd z" , zgłosić się jak o  chory.

A le on w łaściw ie n ie  je s t  chory . Czyż chorzy 
są  ludzie, k tó rzy  po nocach spać  n ie  m ogą?..

O tto już p rzez  k w a rta ł n ie  przychodzi do do
mu, bo n ie  dosta ł koła, o k tó re  o jca p rosił.

W  dzień zaduszny  spo tyka  go ojciec u grobu 
m atk i.

—  O tto, ty  je s te ś  p rzecie dobry  chłopiec. 
P rzy jd ź  no ju tro , dostan iesz  to  koło; m a tk a  n ie  
chce, abyśm y by li rozłączen i.

—  T ak , to  z pew nością n ie  je s t  po m yśli 
m atk i, że m nie od siebie od trącasz  i  w cale ju ż  
n ie  w spierasz.

—  W idzisz , O tto, ja  też  pow inieniem  gdzieś 
w yjechać, n a  odpoczynek.

O tto z w ielkim  p rzestrachem  podnosi oczy. 
Ja k ż e  p o sta rza ł się ojciec i  jak że  tw arz  mu się z a 
pad ła! J a k  głęboko w padły oczy! T o chyba od 
tego  c ien ia  ta k  szczególnie m igocą i błyszczą! 
Czyżby ojciec by ł chory? ..

—  P ow in ieneś m ieć lep szą  opiekę, ojcze! —  
mówi skw apliw ie —  M arta  m usi w rócić do ciebie; 
n a  zim ę n iem a żadnego engagem ent.

—  M arta  je s t  p rzecie  ta k a  ładna , znajdz ie  
sobie jeszcze posadę.

—  A ch, ojcze, ona n ie  m a odw agi pow iedzieć 
ci o tem  —  M arta  m iała  n ieszczęście.

—  W szyscy  m am y nieszczęście, O tton ie , a le 
te ra z  ju ż  będzie lep iej, tak , ja k  tego m a tk a  so
bie życzy.

O jciec przem aw ia bardzo łagodnie. R oztargn iony , 
n iep rzy tom ny uśm iech leży  n a  jego  u stach . O tto 
je s t  bardzo  w zburzony , gdyż, ja k  się w te j  chw ili 
w yda je , ojciec n ie  zrozum iał w zm ianki jego 
o siostrze , popadłej w  g rzech  i nędzę.

J a k  ja sn y  i czysty  je s t  ten  dzień listopadow y! 
J a k  n ieodparcie  w abi zachodzące słońce tego  znu 
żonego, przygnębionego człow ieka, aby  poszedł

za  niem  tam , gdzie  ono te ra z  w ładzę obejm ie, 
w  południow e k ra je !

A le n ie  trz e b a  m yśleć o tak ich  rzeczach!
T o było zaw sze zasad ą  w iernego u rzędn ika . 

I  te ra z  p rzyw raca  mu rozw agę. Jak żeb y  mógł 
w yjechać, skoro n ic  n ie  posiada!

W  nocy ośw iadcza m u żona, że może w ziąć 
sobie złoto n a  zakupno ko ła  d la  O ttona . O tto 
w przeciw nym  raz ie  odw róci się od ojca ra z  na  
zaw sze, może n aw e t będzie usiłow ał dojść do 
posiadan ia  koła nieuczciw ą drogą. Złoto je s t  sk a r
bem , n a  k tó rym  w tym  w ypadku spoczyw a bło
gosław ieństw o m atk i.

N aza ju trz  L an g e  w kłada  sobie do k ieszen i 
p raw ie  bez żadnej ostrożności jed en  zw ój zło ta. 
N ik t n ie  zw raca  n a  to  nw agi, żaden  z p racu 
jących  tam  u rzędników  n ie  spostrzega  tego .

T ak że  w sercu  jego n ie  słychać a n i jednego 
niezw ykłego uderzen ia . W  te j g roźnej m inucie 
je s t  zupełnie spokojny, zupełn ie p rzekonany  o swo- 
jem  p raw ie  do tego  zw oju z ło ta . W szakże  fo r
m alnie dzw oniło, z szum em  i w rzen iem  cisnęło 
się do n iego, zupełn ie  ta k , ja k  mn to  op isa ła  
A ugusta . Od chw ili, k iedy w e tk n ą ł je  w  kieszeń , 
w szystko wkoło n iego ucichło. R esz ta  z ło ta  m il
czy, n ie  na leży  m n się, n ie  chce iść do n iego.

J a k  to  słońce w abi, i to  o stre , jeszcze je 
sien n e  pow ietrze! Z u tęskn ien iem  zw raca ją  się 
w dal oczy zm ęczone, gorące!

A le on m nsi zw alczyć to p rag n ien ie . S ił m u 
także  do tego  jeszcze s ta rczy . Jak żeb y  in sp ek to r 
mógł te ra z  m yśleć o tem  aby w ziąć sobie mrlopł 
Ja sn o  w idzi p rzed  sobą niem ożliwość!

Pokończenie nastąpi.)
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z R osy i; gdy p rzy łap ią  rosy jsk iego  em igran ta , 
o św iadczają mu w prost, iż  m usi okrętem  tego 
T ow arzystw a  jechać do A m eryki, w raz ie  oporn 
bowiem zostan ie  n a tychm ias t odstaw iony do g ra 
nicy ro sy jsk ie j. Jeże li podróżny przeciw  te j n ie 
słychanej napaści p ro testu je  i  m ając jechać gdzie
indzie j, n ie  chce oczyw iście godzić się n a  ten  
przym usow y w yjazd  do A m eryki, w ów czas z ja 
w ia ją  się n a ty ch m iast agenci po licy jn i i a re sz tu ją  
podróżnego, chociaż leg itym uje  się dokum entam i, 
lub chociażby n aw e t k a r tą  podróży w jak im ś o- 
znaezonym  k ie runku . Jeże li k to ś godzi się n a  
jazdę  okrętem  w spom nianego T ow arzystw a, tego 
pnsaczają  w olno, chociażby n aw e t n ie  m iał ż a 
dnych leg i ty  m acy j.

N iesłychane te  nadużycia  w ykry te  zostały  
przez redakeyę „V orw fixtsu“ w ten  sposób, że 
jed en  z w spółpracow ników  redakcy i udał się n a  
dw orzec kolejow y i tam  udaw ał em ig ran ta . A g en 
ci zaproponow ali mu n a ty ch m ias t jazdę  okrętem  
tow arzy s tw a  ham bursko-am erykańsk iego , gdy n ie  
chcia ł zgodzić się n a  to, aresztow ano  go i przy  
trzym ano  blisko przez dw a dni. W  chw ili, gdy 
m iano go jn ż  tran sp o rto w ać  z pow rotem  do g ra 
nicy  ro sy jsk ie j, w y ją ł sw ą k a rtę  leg itym acy jną  
p rzed staw ia jąc  się jako  w spółpracow nik  „V or 
w&rtsu" i  ośw iadczając, że rozm yślnie p rzeb ra ł 

I się za em ig ran ta , by osobiście stw ierdzić  to na- 
' dużycie.

K o n s te rn a c ji , ja k a  pow stała  w śród urzędników  
policyjnych i kolejow ych, zebrany  eh koło niego, 
gdy  spostrzeg li sw ą kom prom itaeyę, opisać n ie 
podobna.

P o licya  prnBka stoi w ięc n a  UBłngach to w a
rzy s tw a  okrętow ego, zarazem  przy  te j sposobno
ści w yław ia dezerterów  rosy jsk ich , k tó rych  w y
d a je  potem  R osyi.

Proces przeciwko senatorowi Schaumano-
w i. P ra s a  n iem iecka podaje w iadomość z Hel- 
slng fo rsu , i i  proces o jca spraw cy  zam achn na  
B obrikow a, sen a to ra  S chaum ana, k tórego w  obo
zie rosyjskim  osk a rża ją  o w spółudział w  rzeczo
nym  z am a ch n , zo sta ł p rzekazany  prokura to row i 
sen a tu  finlandzkiego, celem p rzeprow adzenia  go 
zgodnie z form am i p raw a.

Z tonu odnośnych n o ta tek  w ynika, jakoby  w 
tym  fakcie w idziano ja k ą ś  zm ianę kursu  w  F in - 
lsn d y i w k ie runku  legalności. B yłoby to  w ysnu
w an ie  w niosków  z pozorów ty lko : c a ra t bowiem 
do tego stopn ia  swoimi k rea tu ram i pow ypełniał 
in s ty tu cy e  fin landzkie, iż  może dziś w ich ser- 
w iłiźm ie pew ne zaufan ie  pokładać.

Mobilizacya oficerów zapasowych coraz w ię
cej rodzin  w K rólestw ie pozbaw ia ojców i synów . 
C harak te ry stycznem  je s t, że władzom w ojskowym  
w ięcej zależy  n a  oficerach, n iż  na  lekarzach . 
O ile lek a rz  jak iś  p rzed  w stąp ien iem  n a  u n iw er
sy te t odsłużył w ojsko i o trzym ał ran g ę  oficera, 
w ojskow ość n ie  uznaje  obecnego jego  ty tu łu , lecz 
ty lko  poprzedni.

W idać , że Japończycy  rzeczyw iście poczynili 
I ju ż  s tra szn e  spustoszen ia  w rosyjskim  sz tab ie  

oficerskim .
Twardy. W  „R us. S łow ie" pojaw iło się opo

w iadan ie  chorążego Tokm akow a, k tórego  przygoda 
I spow odow ała pogłoski o znęcaniu  się Japończy 

ków nad  rannym i.
Tokm akow  (obecnie rekonw alescen t) n ad e r p la 

styczn ie  opisuje w ypadek.
S o tn ia  jego by ła  n a  rekonesansie . T o w arzy 

szy ła  je j p iechota. P rzybyw szy  na  nocleg, ko 
m endan t ba ta lionu  zapew nił kozaków , że mogą 

[ w yspać się spokojnie do godz. 4  rano , bo pozo
s taw ia  odpow iednią ilość w arty . Tym czasem  około 

| godziny 3 z jaw ili się Japończycy ; kom endant r a 
zem z w artow nikam i, zapom niaw szy o śpiących, 
um knął.

D zielny ry ce rz  —  n iem a co mówić.
O czywiście Japończycy  zaczęli p rażyć  kozaków , 

przyczem  chorąży ich, T okm akow , otrzym aw szy 
trz y  kule, zw alił się i m usiał zaniechać udziału 
w  ogólnem  cofaniu się w  porządku.

L eży  sobie tedy , dum a, aż tu  n a ra z  zbliża się 
Japończyk . Spojrzeli sobie w oczy. Ż ółty  pod
szedł k ilk a  kroków , z ca łą  flegmą zd ją ł z ram ie
n ia  strze lbę , celu je ...

—  I  w yobraźcie sobie —  pow iada oficer —  
n ie  szczególnego n ie  czułem . Czy osłabiły  mnie 
ra n y , czy co —  n aw e t się n ie  bałem . M yślałem 
ty lko : oto za raz  w ystrze li i  śm ierć.

Japończyk  rzeczyw iście s trze lił ra z  w  serce, 
ra z  w głow ę, dał jeszcze k ilk a  strza łów  —  w szy
stko  z b liska ...

... No i pan  Tokm akow  ży je , zdrów , cały.
Jeże li n ie  b u jn a  w yobraźnia , to  rzeczyw iście

i tw a rd e  życie —  niczem  ś. p. K m icic S ienk ie 
w icza.

Kara cielesna w Rosyi O rgan  sądow nictw a
rosy jsk iego , „P raw o  (jedno z n a jlib era ln ie jszy ch  

I pism  cenzura lnych), om aw iając fa k t zn iesien ia
o fic ja ln e j k a ry  cielesnej, n ie  u w aża tego  kroku  
za  w y sta rcza jący .

„K ażdy, k to  zn a  obecne życie rosy jsk ie , w ie, 
ja k ą  ro lę w by tow aniu  w łościana odgryw a t .  zw. 
„ rozp raw a po licy jna" i  ja k  często jeszcze u rzę 
dnicy  policyjni p rzy p isu ją  sobie praw o posługi
w an ia  się rózgą, k iedy  ty lko  im  się zach ce" ... 
„N ie na leży  sądzić, by  w ina  tego s tan u  rzeczy  
c iąży ła  w yłącznie n a  gburow atości niższych fun- 
icy o n ary n szó w  policyjnych, k tó rych  rozpasan ie  
|K>woduje naiw ne  p rzekonan ie , że im  w szystko 
^o ln o , że są  w  „p raw ie"  używ ać pięści. N ie 
trz eb a  rów nież m yśleć, że nadużycia  spotyka 
8*ę w y łączn ie  w środow iskach, n iedostateczn ie  
Uświadomionych i n ie  w iedzących, że is tn ie ją  
*akazy bicia. W  o sta tn ich  bowiem czasach n ie 
tylko w sie rosy jsk ie , a le  n aw e t m iasta  byw ały
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św iadkam i m asowego w ym ierzan ia  k a ry  cielesnej, 
z rozkazu  w ładz w yższych, w  celu przyw rócenia 
p o rząd k u " . (A utor m a tu  n a  m yśli O boleńskiego, 
W a h la  i t. p .; oczyw iście nazw isk  tych  cytow ać 
m u n ie  wolno). P ra w n e  usunięcie k a ry  cielesnej 
z p rak ty k i sądow ej z pew nością do pew nego stopnia  
u tru d n i stosow anie rózgi w ładzom  adm in is tracy j
nym . A le u tru d n ić , to  jeszcze n ie  znaczy skaso
w ać. A żeby is to tn ie  w ykorzenić z jaw isko, uw a
runkow ane pew nem i okolicznościam i, na leży  znieść 
te  o s ta tn ie " .

Ł atw o  zrozum ieć, że okolicznościam i tem i są  
stosunki, w y tw arzane  przez absolu tyzm , którego 
zasad ą  je s t  udzielan ie  w ładzy n ieograniczonej 
i n iekon tro low anej w szystk im  funkcyonaryuszom  
państw ow ym .

Nowa działa amerykańskie. „M om ing P o s t"  
donosi: A m erykańska flota będzie obecnie uzbro
joną  nowemi arm atam i, k tó rych  system  przew yż
sza w szystk ie  dotychczas znane  Bystemy a rm at. 
A rm ata  ta k a  w aży ca ła  3 .9 0 0  funtów , k a liber 
je s t  trzyealow y, nabój pojedynczy w aży 15 fa n 
tów , szybkość początkow a 1 7 0 0  stóp, na jw iększa  
odległość s trz a ła  5 m il ang ielsk ich . Obecnie spo
rząd za ją  w a rsz ta ty  20 8  tak ich  dział.

Obraza czci. P rzed  krakow skim  trybunałem  
sądu przysięg łych , pod przew odnictw em  radcy  
T urow icza odbyła się onegdaj rozp raw a przeciw  
n iejak iem u W ik to row i B aehow skiem u o obrażę 
czci. jak ie j się dopuścił w pisem kach sw ych „N o
w y k o le ja rz"  i  „Pocztow iec" w zględom  pp. Mie 
ezysław a S ch ind lera , a sy s te n ta  ko le i państw o
w ych i F e lik sa  W yszyńsk iego , podurzędnika ze 
L w ow a.

O skarżony tłóm aczył się, że inkrym inow ane 
a rty k u ły  um ieszczone zostały  bez jego w iedzy i 
ośw iadczył gotow ość p rzeproszen ia  p. W yszyń 
skiego, k tórego jed n ak  p. W y szy ń sk i n ie  chciał 
p rzy jąć.

R ozpraw a trw a ła  niedługo, poczem trybuna ł, 
stosow nie do w erdyk tu  przysięg łych , s tw ierd za
jącego w inę, skaza ł B achow skiego n a  5 0  koron 
grzyw ny za  zan iedbanio  obowiązków red ak to r
skich.

Rozprawa karna o znane  d e fra u d a c je  w tu- 
te jszem  T ow arzystw ie  k redytow em  rękodzie ln i
ków 1 przem ysłow ców  rozpoczyna się dz is ia j o 
godz. 9 rano  p rzed  trybuna łem  przysięg łych  w 
tu te jszym  sądzie krajow ym  karnym  i m a po trw ać 
10  dni.

Wypuszczenie Z więzienia. A resztow any po
now nie przed k ilku  m iesiącam i s ta rszy  konduk to r 
kolejow y K rasu sk i m a być, ja k  słychać, w ypu
szczony n a  w olną stopę za kaucyą 6 0 0 0  K .

Telegraf bez drutu. Z P a ry ż a  te leg ra fu ją : 
P ie rw sza  urzędow a stacya  d la  te leg ra fu  bez d ru tu  
zostan ie  w kró tce urządzoną n a  w yspie Q uessant. 
Ma ona się porozum iew ać z okrętam i na  odle
głość 2 0 0  kilom etrów .

Wypadek podczas walki byków. Podczas 
onegdajszej w alki byków w  M adrycie w ydarzy ł 
się nieszczęśliw y w ypadek. B yk  w yskoczył z are- 
ny , popędził na  k o ry ta rz  i porw ał na  rog i m ło
dzieńca, k tó re  go s tra sz liw je  pokaleczyły.

Konkurencya towarzystw przewozowych.
W edług  depeszy z L iverpooln , „A m erican L in e"  
podw yższyła cenę jazdy  do F iladelfii z 30  n a  50  
Bzylingów. T akże  inne  T ow arzystw a okrętow e idą 
za. tym  przykładem .

Katastrofa na morzu. O kręt „T roop" w  o-
kolicy p rzy lądka  R ace w padł n a  barkę  rybacką. 
Z  3 4  ludzi, znajdu jących  się w  barce, zatonęło 
3 1 . Pomimo b łagan ia  o pomoc, „T roop" z po
wodu burzy  nio mógł pospieszyć z ra tunk iem , 
sku tk iem  czego b a rk a  z o sta tn im i trzem a  ludźm i 
poBiła n a  dno.

Z A W IA D O M IE N IA .
— Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.
Czwartek: „Dożywocie", komedya w 3 aktach Al. 

hr. Fredry (występ p. W. Rapackiego).
P iątek : „Wesele", dram at w 3 aktach wierszem 

S. Wyspiańskiego.
Sobota: „Pan Jow ialski", komedya w 4 aktach Al. 

hr. Fredry (ostatni występ p. W. Rapackiego).
Niedziela: „Bolesław Śmiały", dram at w 3 aktach 

Sianisława Wyspiańskiego.
— Ogłoszenie dostaw. Z krakowskiej Izby handlo 

wej komunikują nam : Dyrekcya kolei państwowych 
w Krakowie rozpisuje dostawę rozmaitych materya- 
łów. jak  cement, gips, wapno, cegła szamotowa, ma- 
teryały do oświetlenia i czyszczenia, żelazo i stal, 
wyroby żelazne (śruby, nity, drut, siatki, liny), po
kost i lakiery, farby, produkta chemiczne, wyroby 
powroźnicze, towary blawatne, wyroby skórzane, 
szczotki i pędzle itd. Termin dla ofert upływa z dniem 
25 października^ 1904. Bliższych informacyj ndziela 
Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie.

— Z Towarzystwa wzajemnej pomocy U. U. J. ko
m unikują nam : Komisya informacyjna, utworzona w 
łonie Towarzystwa wzajemnej pomocy Uczniów Uni
wersytetu Jagiellońskiego w Krakowie, jak  zwykle, 
tak  i w tym  rokn poleca kwalifikowanych korepety
torów, przygotowujących do wszystkich egzaminów 
w Krakowie i  na prowincyi, jak  również rutynowa
nych pomocników biurowych.^

Wobec ogromnej frekw encji niezamożnej młodzieży 
na tutejszym  Uniwersytecie, a  przy szczupłych sto
sunkowo środkach materyalnej pomocy, jak im i roz 
porządzą Towarzystwo, komisya inform acyjna apeluje 
niniejszem do szerokich kół pt. r o d z i c ó w ,  a d w o 
k a t ó w ,  n o t a r y u s z y  i szefów wszelakich b iur z 
prośbą o zgłaszanie u niej wolnych zajęć.

Komisya informaoyjna, prowadząc ścisłą kontrolę 
kwalifikacyi kolegów, mających korzystać z jej po
średnictwa, ręczy, że poleceni przez n ią kandydaci 
odpowiedzą ohlubnie wymaganym obowiązkom.

Adres łaskawyoh zgłoszeń: Komisya inform acyjna 
Tow. wzaj. pom. U. U. J. w K r a k o w i e ,  Dom aka
demicki, ul. J a b ł o n o w s k i c h  8.

Robotnicy! Uczęszczajcie tylko do tych 
lokalów, gdzie abonują „Naprzód.“

& 2  O i)

Wojna rospks-japoiiska,
Oblężenie Portu Artura.

Czifu, 21 w rześn ia . D oniesienie  B iu ra  R eu te 
ra :  Podczas osta tn ich  19 dn i czynili Japończycy 
przygotow ania do a tak u  n a  P o r t  A rtu ra . Japoń  
czycy chcą obecnie za jąć  fo r t R i k w a n s z a n  i, 
E r l u s z a n .  S z t u r m  w y k o n a n y  z k o ń c e m  
s i e r p n i a  t r w a ł  i s t o t n i e  10  d n i .  Jap o ń  
czycy mimo, iż zostali wówczas odparci z a trz y 
m ali w  swoim ręk u  4  m a ł e  f o r t y  n a  p ó ł  no 
c n y  w s c h ó d .  D w a z tych  fortów  odległe są  
ty lko  o 50 kroków  od fo rtu  E rlu szan . R osyanie  
bom bardnją  rów nież bardzo siln ie  w yrzucając  
dziennie  około 1 0 0 0  g rana tów .

Przed nową bitwą.
Mukden, 21 w rześn ia . B iuro  R eu te ra  donosi: 

B i t w a  l a d a  c h w i l a  s i ę  z a c z n i e .  J a p o ń 
c z y c y  m a s z e r u j ą  w s i l e  8  d o  9 d y w i z y j  
n a p r z ó d .  W ysok ie  zboża w szędzie ju ż  zżęte, 
pola są  w ięc g ładkie . T uż  p rzed  fron tem  pozy
cyj rosy jsk ieh  p łyn ie  rzek a  H un.

W drodze do Mukdenu.
Paryż, 2 2  w rześn ia . J a k  donoszą z Tokio, J a 

pończycy m aszeru ją  n a  M ukden w sile  trzech  
korpusów  i 3 0 0  dział, podczas gdy znaczny  m a- 
te ry a ł a r ty le ry i pozostał koło J a n ta i .  Sądzą, że 
Japońezycy  chcą urządzić  skoncentrow any a ta k  
około T ie ling .

Tokio, 22 w rześn ia . (B iuro R eu te ra ). Z g łó
w nej k w a te ry  japońsk ie j a rm ii m andżursk ie j do
noszą onegdaj: O ddziały a rm ii ro sy jsk ie j, k tó re  
podązas rekognoskow ania dn ia  17 b. m. zaw i- 
k ła ły  się w w alkę, cofnęły się z P in ta ita u .

A rm ie japońsk ie  m aszeru ją  dalej w zdłuż drogi 
do M ukdenn. D n ia  18  b. m. n igdzie n ie  w al
czono.

Londyn, 22 września. Według doniesień z 
Tokio, udało się K u r o k i e mn  ze znaezną 
siłą p r z e k r o c z y ć  r z e k ę  Hun.

Petersburg, 22 września. (Urzędownie). 
Knropatkin telegrafuje pod datą 20 b, m.: 
W naszej armii nic szczególnego się nie wy
darzyło.

Dnia 19 b. m. zauważono ruch nieprzyja
ciela w kierunku wąwozu DalinJ

Po południu dnia 20 b. m. nieprzyjaciel 
zaatakował dwukrotnie nasze pozycyę w tym 
wąwozie i wysłał 4  kompanie na nasze od
działy celem obejścia ich lewego skrzydła, 
jednakże wszystkie ataki odparto i manewr 
obejścia unicestwiła nasza kawalerya, zaopa
trzona w maszynowe karabiny.

Londyn, 22 w rześn ia . „D aily  E x p re ss“ do 
nosi z P e te rsb u rg a , że K nropa tk in  o trzym ał w 
o s ta tn ich  dniach z E uropy  posiłków  7 5 .0 0 0  żoł
n ie rzy  (?) i 17 0  dział.

Rzym, 2 2  w rześn ia , „T rib u n a "  dow iaduje się, 
że a rm ia  g en e ra ła  K urokiego zosta ła  w zm ocniona 
przez dw ie dyw lzye. K orespondent „T rib n n y "  
oblicza, że a rm ia  operu jąca  Japończyków  liczy 
w obecnej chw ili 3 0 0 .0 0 0  ludzi i  8 5 0  dział.

C zw arta  arm ia , k tó ra  świeżo w ylądow ała w 
N iuczw anie, posuw a się n a  sk ra jnem  lewem 
skrzydle  japońskiem .

Petersburg, 2 2  w rześn ia . R osy jska  agencya 
te leg raficzna  donosi z C harb inn , że w ciągu 
w czorajszego dn ia  n ie  n a s tąp iła  żadna  zm iana 
n a  froncie południowym .

Wydalenie korespondenta.
Petersburg, 22  w rześn ia . Z nany  korespon

d en t w ojenny D anczenko zosta ł w ydalony z g łó 
w nej k w ate ry  ro sy jsk ie j z powodu depeszy w y 
słane j po b itw ie pod L iao janem , w  k tó re j doniósł, 
że żołn ierze po 4 8  godzinach n ie  dosta li n aw et 
suchego chleba.

Korsarstwo rosyjskie.
Madryt, 21 września. W telegramie z Bil

bao zaprzeczają w formie oficyalnej, podanej 
wczoraj przez pewną korespondencję wiado
mości, jakoby krążownik rosyjski zabrał pe
wien okręt przewozowy angielski koło Cap 
St. Maria.

Kontrabanda.
Londyn, 22  w rześn ia . W  spraw ie  rew izy i 

okrętów  i k o n trab an d y  w yraził B rodrick  nadzieję, 
że naprężen ie  stosunków , k tó re  w yw ołało ty le  
zan iepokojenia, n ie  pow tórzy się, p ragnąć  tego 
m ogliby bowiem chyba ty lko  w rogow ie obu państw . 
Co do sposobu postępowania, rządu  angielskiego, 
A nglicy m ogą być spokojni. N ie pow inni oni 
rów nież niepokoić się losam i ang ie lsk ie j floty 
handlow ej, k tó re j poszanow anie rząd  postanow ił 
wymódz.

Paryż, 21 września. Do rosyjskiej amba
sady nadszedł list prywatny pewnego rosyj
skiego oficera z Liaojanu z d. 17 sierpnia. 
W liście tym donosi oficer, że francuski 
attacbó marynarki znajdował się przy flocie 
rosyjskiej w Porcie Artura i że prawdopodo
bnie jeszcze żyje.

Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i  plancie — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane.— 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

TELEGRAMY.
Sejmy.

Salcburg, 2 1  w rześn ia . Po  ukonsty tuow an iu  
się kom isyj sejm ow ych poseł S tó tz l, H aeb e r i tow . 
przed łoży li w niosek, w yrażający  wobec rząd n  0- 
baw ę z powodn rozporządzenia m in is te rs tw a  woj

22 września 1904. 3

ny  z dn ia  17  sie rp n ia  w sp raw ie  zaprow adzenia 
w ęgierskiego języ k a  w  służbie p isem nej, dalej 
z powoda rozporządzen ia  m in is te rs tw a  ośw iaty  
z dn ia  14 kw ietn ia , uznającego  w ażność stndyów  
praw niczych na  un iw ersy tec ie  zagrzebsk im  i w 
sp raw ie  przyjm ow ania tych  stndyów  do służby 
a u s try ack ie j; w końcu z w yrażeniem  nbolew ania 
z powodu rozporządzeń, dotyczących u rządzen ia  
słow iańskich  p ara le iek  w  C ieszynie i  O paw ie, 
albow iem  ich zdaniem  w szystk ie  te  za rządzen ia  
w najw yższym  stopn ia  n a ru sza ją  jedność p a ń 
stw a  i u tru d n ia ją  k u ltu ra ln ą  misyę narodu  n ie 
m ieckiego.

Capo (flstria, 22 września. Wczoraj na
stąpiło otwarcie sejmn istryańskiego.

Poseł Spincier w długiej mowie protesto
wał imieniem mniejszości, że marszałek Rizzi 
zagaił obrady tylko w języku włoskim i nie 
umie zupełnie po słoweńska.

Zwycięstwo socyalnej demokracyi.
Grac, 22 września. Przy wyborach do sej

mu z kuryi powszechnej olbrzymią większo
ścią wybrany został socyalny demokrata tow. 
Reze l .  Kontrkandydaci jego: Nennteufel (kle
ryka!) i Jenko (partya ludowa) otrzymali pc 
2904 i 2754 głosów, R e z e l  8769.

Traktaty handlowe.
Wiedeń, 22  w rześn ia . J a k  donosi „W ien er 

T ag eb la tt"  rokow an ia  handlow e z N iem cam i ro z 
poczną się znow n 13 październ ika  w D reźnie .

Katastrofa kolejowa we Włoszech.
Ferrara, 21 w rześn ia . W śród  podróżnych, k tórzy  

odnieśli ran y  podczas w czorajszego w ypadku ko le jo 
wego zn a jd u je  się au stro -w ęg iersk i d e leg a t do p ro 
w adzen ia  rokow ań w spraw ie t r a k ta tu  handlo
wego z W łocham i, w icesek re ta rz  m in is te rs tw a  
sk arb u  d r O tto B ażan t. Z na jdu je  się on w tu 
te jszym  szp ita la . W  s tan ie  jego n astąp iło  w czo
ra j  w ieczorem  lekkie polepszenie.

Koronacya w Belgradzie.
Belgrad, 21 w rześn ia . K oronacya k ró la  P io 

t r a  od b y ła  się w edle zapow iedzianego program u. 
W ypadku  żadnego n ie  było.

Belgrad, 22 września. O godz. 4 po połu
dniu odbył się przed konakiem historyczny 
pochód hołdowniczy.

Belgrad, 22 września. Wieczorem odbyło 
się w narodowym teatrze przedstawienie w 
obecności króla z rodziną, ks. Daniły czar
nogórskiego z małżonką, ciała dyplomatycz
nego i dygnitarzy państwa.

Król z okazy i koronacyi nadał posłom ob • 
cych państw ordery.

Protest przeciw strzelaniu do ludu.
Rzym, 22 września. (Binro koresp.). Wczo

raj rano podjęto już pracę w Medyolanie, 
Turynie, Genui, Florencyi, Bolonii, Wenecyi 
i Neapolu.

Marsylia, 22 września. Woźnicy i robotni
cy ładunkowi podjęli pracę. W kilkn fabry
kach ruch jnż otwarto.

Rzym, 22 września. Agencya Stefaniego 
zaprzecza doniesieniom, podanym przez „N. 
York Herald" i inne dzienniki, jakoby w Ge
nui zabito 8 0  osób i proklamowano stan 
oblężenia.

Rzym, 2 2  w rześn ia . W czo ra j po południu ze
b ra li się w gm achu p arlam en ta rn y m  posłowie 
rad y k a ln i, republikańscy  i socyalistyczn i w  liczbie 
5 5  i uchw alili w ezw ać rząd , aby zw ołał ja k  n a j
szybciej parlam en t. Jeże li tem u n ie  s tan ie  się 
zadość, zb iorą się posłowie znow u 18 paźdz ie r
n ika . W  kołach p arlam en tarn y ch  sądzą, że p a r 
lam en t będzie zw ołany w zw ykłym  te rm in ie .

Sprawy bałkańskie.
Konstantynopol, 22 września. Onegdaj ra

no w Salonikach opadło kilkuset rezerwistów, 
którym zalegał żołd, sklepy i splądrowali 
kilkadziesiąt bazarów. Szkoda wynosi 800 
funtów. — W świecie kupieckim panuje 
wielkie zaniepokojenie. Wali przyrzekł zwrot 
szkód.

Paryż, 22  w rześn ia . T egoroczne zbiory we 
F ran cy i ocen ia ją  n a  110  milionów hekto litrów , 
wobec 146 milionów hek to litrów  w roku zeszłym .

Za stowarzyszeń i zgromadzeń.

Poranek lassallowski
dzielę 25 b. m. o godz. 101/2 rano w Związku stowa
rzyszeń robotniczych (Mały Rynek 6).
1 /  raków. — W  sobotę 24 b. m. o godz. 71/s. wie- 
•N  ozorem odbędzie się w Związku stowarzyszeń 
robotniczych (Mały Rynek 6) wieczorek z tańcami. 
Ctryj. — W  lokalu grupy miejscowej kolejarzy pp. 
^  drowie F e u e r s t e i n  i L i n d e n b a n m  udzie
la ją  członkom grupy i członkom stowarzyszenia ro
botniczego „Znicz" co sobotę od godz. 8 —9 wieczór 
bezbłatnej porady prawnej. Żądający porady prawnej 
muszą się wykazać k artą  legitym acyjną odnośnego 
stowarzyszenia.

NADESŁANE.
(Z* tan Msiał redakcya ete odpowiada.)

Na pogorzelców m. Brzeska złożyli w dalszym cią 
gu do rąk adw. dra G r o s s a  w Krakowie: DrGleitz- 
mann, adw., Kraków 10'— . Koppel Grifnwald, skład
ka na zebraniu 7’—. Zebrane w Tarnowie przez 8. B. 
47"—. Zebrane na przedstawienia dzieci w Bystrze 
4 '—. Dr Wilhelm Schmidt 5' —. Dr Leon Fischlowitz 
51—. Zebrane przez dra Nadia 14'—. Dr Nadel 2 '—. 
Dr Grtinzweig 2 '—. Metelimann Henryk 1 '—, Dr Riu- 
gelbeim Teodor l -—. Dr Trammer Jerzy  2 —. Dr 
Marcel Laub 2 —. Dr Landan Sani 2-—. Dr Schra- 
ger 2 —. Dr Zygmnnt Lachs 10'— . Jarzymowska z 
Rymanowa 1 0 —. Larigród Gedalis 5 -—. H enry- lien- 
m ann 40’—. Blankstein Emanuel 10'—. Blat te in  
Rebeka 10'—. Razem 177'—. Poprzednio W t- zanc 
1501'—. Razem 1678 K.
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Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

Ogłoszenie konkursu!
Zarząd pow iatow ej K asy dla chorych w  K ołom yi 

rozpisuje K o n k u r s  na posady buchaltera i  kasyera
w tejże kasie. Posady są do objęcia dnia 1-go listopada 1904 r. 
i  będą nadane na pierwszy rok prowizorycznie, poczem ewentu
alnie nastąpi stabilizacya.

Płaca buchaltera jakoteż kasyera wynosi dla każdego 1440 
Koron rocznie.

Podania wnieść należy najdalej do 14-go października 1904 
na ręce prezesa Józefa Ostera w Kołomyi.

W A R U N K I :
1. znajomość obu języków krajowych w słowie i piśmie,
2. Obywatelstwo austryackie,
3. odpowiednie kwalifikacye,
4. nienaganna przeszłość. 452 

Kołomyja, dnia 19 września 1904 r.
Prezes: Józef Oster.

Usilne ostrzeżenie
przed llehemi, łudząco podobnemi, a berwartościowemi na. 
iladownJctwaml. Należy żądać zawsze I wyraźnie „Kaneroln" 
a marką ochronną, a przy zalmpate upewnić sią, ie sią 

otrzymało prawdziwy „Kunerol" 189

Przez powagi lekarskie szczególnie zalecany

K U N E R O L
Zakład Artystyczno-Fotograficzny

Franciszka Kryjaka w Krakowie
wchód do Zakładu od ul. Dominikańskiej i. 3, i od ul. Poselskiej 1 .30.

Ceny w  Zakładzie:

Zastępuje zupełnie masło, smaleo 
słoninę itd.

Z poręczeniem czysty tłuszcz roślinny z orzechów 
kokosowych.

Żądać „Knnerolu* w każdym lepszym handlu spożyw- 
czym. Do miejscowości, w których niema „Knnerolu", 
wysyłamy na próbę około 5 Kg. brntto po cenie K 6 50 
opłatnie do każdej stacyi poczt anstr.-węg. za zaliczką. 
W ysyłka koleją dla kupców w i/a i 1* kg. paczkach, 

w skrzynkach począwszy od 10 kg

Za 3 egzemplarze fotografii form at wizytowy .
Za 6 egzemplarzy „ „ „
Za 3 egzemplarze fotografii form at secesyjny .
Za 6 egzemplarzy „ „ „
Za 3 egzemplarze fotografii form at gabinetowy .
Za 6 egzemplarzy „ „
Za 3 egzemplarze fotografii form at secesyjny .
Za 6 egzemplarzy „ „ „
Za 3 egzemplarze fotografii form at buduarowy .
Za 6 egzemplarzy „ „
K a r ty  k o re sp o n d e n c y jn e  za 6 egzemplarzy Kor. 1'40 

„ „ „ 1 2  egzemplarzy Kor. 2'40
Z poważaniem Franciszek  K ryjak.'

Kor. 2 — 
Kor. 3‘— 
Kor. 2-— 
Kor. 3 — 
K o t .  4 -  
Kor. 6 — 
Kor. 3-— 
Kor. 5 '— 
Kor. 6-— 
K. 10 —

Dla hurtowników specyaine ceny. Broszurki i świadectwa lekarzy darmo.

EMANUEL KHUNER & SOHN
FABRYKA TŁUSZCZU ROŚLINNEGO 

Centralne biuro: W iedeń, XIV.
Sechshanscrstr. 68/70.

Fabryka: Lubszyńsk i & Comp.

Najlepszy środek 
do c z y s z c z e n ia  

metali
W S Z Ę D Z I E  

DO
N A B T C I A .

Berlin  N. O. 417

Eleg. SPODNIE jesienne lub zimowe złr. 2'50
poręczonej doborowej jakości, trwałe, posiadające najnowszy fason, solidny kolor i nienaganny 
wiedeński krój, sprzedajemy za bezcen jedynie z powodu olbrzymiego zapasu; przy odbiorze 
2  par zlr. 4*75. Przy zamówieniu wystarczy podać całą długość, objętość w pasie i długość w 
kroku. Wysyłka za zaliczką lub za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy przez dom  eksportow y  
ubiorów m ęskich I dziecięcych, K raków, ul. G rodzka L. 31 A. N ieodpow iedn ie zam ien ia  sfę 
bez Jakichkolwiek trudności. Każde zamówienie na miarę z garderoby męskiej i dziecięcej zo
stanie również bardzo szybko 1 rzetelnie po najtańszych cenach fabrycznych uskutecznione, — 
naprzykład ubrania m arynarkow e począw szy od koron 18, palta zim ow e od koron 24 . 
Aby się każdy mógł przekonać o naszych n iezrów n an ie n iskich cenach , prosimy uprzejmie 
o zamówienie próbne i o liczne zwiedzanie naszego składu fabrycznego, K raków , G rodzka 31 A.

W  sobotę i św ięta  otw arte!

Kopalnia złota.
Gotów jestem wyuczyć gruntownie 
w krótkim czasie fabrykacyi konia- 

; ku i rustern winnego, za skromnem 
! wynagrodzeniem.
Adres: M. Urbach Krakowska 57.

P O T R Z E B N I
są akw izytorzy do zbierania 
ogłoszeń. Prowizya płatna zaraz 
gotówką. Oferty poste-restante, 
Kraków, poczta główna, dla 

I. Kościelnickiego.

M. G. Freudberg

Mydło Schichta
J e le ń - „Klucz"M a r k a t

Najlepsze, najwy
datniejsze i dla

tego najtańsze. 
Wolne od wszel
kich szkodliwych 

przymieszek I

Wszędzie do nabycia!
Prsjr sakupnia należy uważać szczególni# na 
to, by każdy kawałek mydlą był zaopatrzony 
■aawiskiam „Schlcht- oraz jedną z powyższych  

marek ochronnych.___________

Proszę żądać
darmo i opłatnie mój 

bogato ilustrowany 
cennik, zawierający 

przeszło 600 rysunków 
solidnyoh, dobrych i 
tanich zegarków,przed
miotów złotych sre
brnych i muzycznych.

Hanns Konrad
Pierwsza fabryka 

Zegarków
w Brux Nr. 876

(Czechy).
Prawdziwy niklowy zegarek anker rem. 
system Roskopf patent w skórkowym 
futerale wraz z łańcuszkiem złr. 2'50. 
Niklowy budzik złr. 150, 3 sztuki złr. 4.

Wykaz wolnych posad rządowych 
j publicznych I prywatnych
j  zawierający kilkadziesiąt posad i ró- 
j żnych zajęć zawodowych jak niemniej 
| wszelkich służb, wychodzi 1 10 i 20 
każdego miesiąca. Numer pojedynczy 
20 c t  miesięcznie 50 ct. z przesyłką 

I 60 ct. kwartalnie 1 złr. 20 ct. z prze
syłką 1 złr. 50 ct.

Informator Kraków, 
ul. S zp ita lna  3 4 . sie

G e n e r a ln y  A g e n t

Antwerpia (Belgia)
10 Van Leriusstr.

Jedyna najtańsza i najlepsza przeprawa
do Ameryki i Kanady

pospiesznymi i pocztowymi parowcami, wprost, bez żadnego przesiadania
z okrętu na okręt!

Odjazd do N ow ego Jorku każdej soboty, do Filadelfii co 30 dni, 
do K anady (naKwebek) co 14 dni.— Wikt najlepszy, usługa staranna.

=  Karta okrętowa do Kanady tylko 48 złr. =
Wyjaśnień udziela się darmo i chętnie. 35®

Numer okazowy na żądanie bezpłatnie.

„NOWE SŁ O W O “
Dwutygodnik społeczno-literacki.

Wychodzi w Krakowie, Szewska 21, 1 i 15 każdego miesięca 
p o d  redakcyą M aryi Tu rżym y.

Uwzględniając w pierwszym rzędzie sprawy kobiece, rozpa
truje „Nowe Słowo" w dziale społecznym ogólne kwestye etyczne, 
obyczajowe i prawne, opierając się na zasad?**9 sprawiedliwości 
i równych dla wszystkich praw. W dziale literackim zamieszcza 
Nowe Słowo oryginalne i tłomaczone prace wierszami i prozą, 
oraz sprawozdania z ruchu literackiego i artystycznego a nas 
i za granicą.___________________ ________________________

R n iM T U I I P A "  D odatek  do Nowogo Słowa, poświęcony interesom ko- 
„ n U D U i l l ł U H  biet pracującyoh zawodowo, ma na oelo obronę pracy 
kobieoej we wszystkich zawodach. — Nowe Słowo wraa z Robotnieą kosztuje 
rocznie 13 K, kw artalnie 3 K. — Robotnica sama kw artalnie 60 hal.|

NOWO-JOKSKA G E R M A N I A !  DO AMERYKI
T o w a n y i t w o  u b e z p i e c z e ń  n a  ł y o ł o

d la  austr. podd. ubezpieczonych w Towarz. było a końcem r. 1909 w  o. k . rządowej 
kasie centralnej złożonych kor. 6.200.000.

Stan ubezpieczeń z końcem 1902 . . . Koron 467,517.000*—
Stan czynny według bilansu za rok 1909 . „ 153,388.000*—
Prem ie i odsetki z kapitałów w roku 1903 „ 26,059.000*—

Szczególną korzyścią, jaką zakład ten daje, jes t to, że dywidenda, już po dwu lataeh 
od istnienia policy, zostaje ustanowioną i  wypłaconą.

Jeneralna dyrekcya dla Europy: Berlin, Behrenstrasse 8. 
Jeneralna reprezentacya dla Austryi: we Wiedniu I., Stubenring 18. 

Jeneralna ajencya dla G alicyi zaohodniej: 
w  Krakowie, przy uL Jasnej 5, u p. Zygmunta Gleitzmana
Towarzystwo nawiąże chętnie stOBnnki z osobami uadająccmi się do akwizyoyi uber- 

pieczeń u  życie, udzielająo tymże korzystnych warunków. 324

odjazd z Havru każdej soboty
b ile ty  o k rę to w e  p rz e z

Linię francuską
wygodna i szybka jazda. Znakomity 
wikt włącznie z winem i likierem. 
Amerykańskie bilety kolejowe do 
każdej stacyi po cenach oryginalnych. 
Bliższych wyjaśnień darmo i opłatnie 

udziela 407

Franzósische Linie
Wien IV., Weyringerg. 8.

„ T H E  G R E S H A M "
Towarzystwo Ubezpieczeń na życie,
zostające pod kontrolą rządu auRtryackiego i angielskiego.

Depozyt Towarzystwa przy c. k. państ Centralnej Kasie 
w W ie dn iu  jako gw aran cja  d la  U bezpieczonych w A u stry i w ynosił z  dniem  8  lutego f9 0 4

. koron 25,855.938-10.
Filia dla Austryi: WIEN I., Giselastrasse 1.

(Własność Towarzystwa).
Jeneralna Agencya w Krakowie: plac Dominikański I. 4.

Przyjm uje się chętnie pod korzystnymi w arunkam i takie  osoby, któreby się jako akw i
zytorzy do przyjmowania nbezpieczeń na  żyoie nadawały. 83 '

P ie rw s z y  k ra jo w y  sk ła d  hartowny i ozęśoiowy G ra 
m o fo n ó w  i F o n o g ra fó w

JOZEFA WEKSLERA
w  Krakowie, ulica Grodzka I. 71

poleca w bardzo wielkim wyborze G ra m o fo n y , F o n o 
g ra fy , p ły ty  i w a lc e  najnowszyoh zdjęć.

. —  Ceny bardzo przystępne. — Cenniki darmo i opłatnie. =====
W ym iana używanych płyt. — Części składowe zawsze na składzie. — Reperaeye 

^ ^ ^ ^ ^ ^ w y k o n n j^ s i^ d o k ła d n ie ^ ^ s z ^ b k o jjo jie n a c h ^ n m ia rk o w a n y o l^ ^ ^ i łS l

Najlepsze francuskie 
papierki cygaretowe LE G R I F F O N “

W szędz ie  do nabycia! W szędz ie  do nabycia!

Najlepsze francuskie 
tutki cygaretowe

Redaktor odpowiedzialny^ ^w ydaw ca: Kaziałerz Kaczanowski. Z drukam i W ładysława Teodorcanka i S-ki w Krakowie, (Telefon Nr. 610.


